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Sowii lety podtrzymują akcje dywersyjną 
na Kresach. 
Bojowe demonstracje spaliły na panewce. 


| gnetów należy skierować w ple- 


Dia nikogo tajemnicą nie jest, 
že sowiety dążą za, wszelką cenę 
do ciągłego podtrzymywania fer- 
mentu na naszych -ziemiach 
wschodnich. 

Po likwidacji głównych sił Ko- 
munistycznych w stolicy i czę- 
ściowo na prowincji, komuniści 
y przeszli do walki czyn- 
pomocy  zorganizowa- 
nych bądź za kordonem, bądź też 
na naszym terenie band dywer- 
syjnych i sieci szpiegowskich. 

Rząd sowiecki zaprzecza jed- 
ndk mazewnątrz faktowi 
wania wrogich wystąpień prze- 
caw Polsce. 

Godny jest tedy uwagi każdy 
dokument, który stwiedza, że a- 
nonimowy -, organ wykonawczy, 
wojnę przeciw Pol- 
wypowiedzenia wojny 
w ' Moskwie 


nej pr 


AF 

narodówki komu 
moskiewskiej), n: 
munistycznym Zw 
dzieży Zachodniej E 


ycznej'* (czy- 
aną „Ko- 
iem Mto- 
torusi“, 


Odpowiedź rządu 
francuskiego na no- 
te. Niemiec. 


PARYŻ, 7, 10. P. A, T. 
Rząd francuski odpowiedział 
dziś rano na notę niemiecką 


w sprawie wstąpienia Niemiec ; 


do Ligi Narodów. 


Prasa dowiaduje się, że od- | "= 


powiedź francuska potwierdza 
dawniejsze oświadczenia Her 
riota, iż Francja w zasadzie 
nie sprzeciwia się wstąpieniu 
Rzeszy do Ligi Narodów-ani 
do Rady Ligi. 

Niemcy jednakże muszą się 


poddać wspólnym dla wszyst- 
zich państw regułom, określo- 
nym w pakcie Ligi Narodów, 


który nie czyni żadnych przy- 
wilejów ani wyjątków. 

Odpowiedzi angielska i bel- 
gijska zredagowane będą, we- 
dług tychże doniesień, w tym 
samym sensie, 


WARSZAWA, Do banku bu- 
dowi przy uliey Ozač 
pewien człowiek, pró- 
zedamie na giełdzie 
ilości akcyj Starachowi- 
kach po 50 sztuk. 
alkcje mają numera 
Zarząd To- 
z zamiarem 
kich odein 
j; albo za 
odeins 
owe podpisy. 


| Odezwa ta, przemycona z Ro- 
sji sowieckiej, rozpowszechniona 
į jest wśród białomusinów i stanowi 
niejako środek pomocniczy: dla 
operujących na naszem terenie 
bamd. 
Tym razem odezwa wydana 
została 4 powodu nowego jakie- 
j goś „dnia“ — święta młodzieży 
komumistycznej. który miał być 


obchodzony ubiegłej  niedzieli=7 
b..m. 

„Vszystkie te „dni“ i „tygod- 
nie” przejadły się już nawet sa- 
mym komunistom, gdyż nie faty- 
gują się nawet zmieniać redakcji 
odezwy. Lecz nie o to chodzi. 

Charakterystyczne są dodatki 
w odezwie do białorusinów. 

„Ogień karabinowy i stal ba- 


cy kapitalistów, obszarników i 
generałów, czytamy w odezwie 
Wyraz „generałów* dodany jest 
do stereotypowej odezwy w ostat- 
nich: dniach. 

Cała odezwa skierowana jest 
przeciw „polskim okupantom“ bi- 
jąc głównie na rozwój „rewo- 
lucji* na kresach i na czynne 


Do Komitetu Wykonawczego 
sprowadzenia zwłok Henryka 
jienkiewicza nadeszło pismo świe 
0 zorganizowanego Komitetu ku 
| uczezeniu pamięci Sienkiewicza 
w Pradze Czeskiej. Do Komitetu 
najwybitniejsi pisarze i 
cze społeczni. 

IW piśmie swym prezes dr. 
Fuhrich donosi, że wiadomość o 


KONSTANTYNOPOL, 7.10. 
(PAT.). — Wczoraj przybyło tu 
gromo osób z Bułgarji pod prze- 
wodnictwem posła polskiego, Gra- 
bowskiego. Wśród” przybyłych 


PARYŻ, 7.10. (PAT). W zwią- 
tku z rokowaniami franeusko-nie- 
nieckiemi „Mátin“ dowiaduje się, 


| że delegat francuski Sermeys. za- 


Bułgarzy na wystawie w Konstantynopolu 


zorganizowaniu Komitetu przyj 
ta zostadu z ogromnym  entut 
aszają się ró: 
kie z chęcią 


przez 
zwłoki i 
, będzie przygo- 
zenie z udzia- 


Bór EASA 
eskorta honorow 
towane godne 


znajdują się delegaci rządu bul- 
garskiego, którym powierzono 
zbadamie naszych wyrobów. Poza 


tem wśród przybyłych znajdują 
się kupcy i przemysłowcy 
gamscy, 


but- 
przedstawiciele prasy, li- 


z rokowań francusko- nie 


komunikował delegacji niemiec- 
kiej, iż Francja mogłaby się zgo- 
dzić na udzielenie Niemcom pre- 
rogatyw według: zasady ngjwię- 


Smutne lecz prawdziwe. 


Czesi honorują zwłoki H. Sienkiewicza. 


łem władz oraz szerokich mas 
społeczeństwa, 

Po otrzymania wspomnianego 
pisma prezes Komitetu Libicki 
zwołał nagle posiedzenie, na któ- 
rem jednomyślnie postanowiono 
nadać kierunek przewiezienia 
zwłok zgodnie z życzeniem Rady 
narodowej czecho-słowackiej. 


teratury i sztuki. Na dworcu po- 
witał gości komitet Wystawy, de 
legat rządu p. Ostrowski, członko 
wie poselstwa polskiego, oraz wła 
dze tureckie. 


mieckich. 


kzsego uprzywilejowania, ałe włą 
cznie w stosunku do niektórych 
tylko produktów. 


| tyczną 


przeciwdziałanie w zbieraniu po- 
datków. 

Po raz pierwszy bodaj komu- 
niści rosyjscy na piśmie wyraźnie 
agitują za oderwaniem zachod- 
niej Białorusi i przyłączeniem jej 
do sowieckiej, 

Nie mówiąc już zupełnie o nie- 
podległości Białorusi, autorzy 
moskiewscy kończą odezwę okrzy 
kiem: „Precz z okupacją Zacho- 
dniej Białorusi, Niech żyje zjođno 
czona sowiecka Białoruś", 

Praktycznie wziąwszy,  odez- 
wa zapowiada na 7 b. m. „bojowe 
demonstracje”, „ażeby jeszcze z 
większą nienawiścią skręcić kark 
silnemu i strasznemu wrogowi — 
Rządowi Polskiemu“... 

Tak oto sowiety wykonują 

Oczywiście ten „dzień“ jak i 
wszystkie poprzednie „dni“; „ty- 
godmie* i „miesiące“ międzynaro- 
dowe, komunistyczne, białorus- 
kie i inno — spalił na panewce. 

Komunistom nie udało się na- 


wet Wyjąć jakiejkolwiek de- 


20.000 zł. i tajne 
dokumenty, 


skradziono polskim kur- 
Jerom dyplomatycznym. 


Z Warszawy donoszą: W po- 
niedziałek dnia 29-go września 
wyjechało do Paryża dwóch u- 
rzędników ministerstwa handlu i 
przemyslu, Królikowski i Czerkie- 
wicz, w charakterze rzeczoznaw= 
ców w sprawie toczących się obe- 
cnie układów o umowę handlową 
polsko--francuską. Czerkiewiezo: 


| wi wystawiono list kurjerski į pa- 


wierzono calą poczię dyploma= 
i finansową. W drodze, 
zdaje się w Niemczech, poczta ta 
wśród. niewyjaśnionych dotąd o: 
koliczności przepadła. Zawierała 
ona bardzo ważne akta państwo- 
we, instrukcje i projekt umowy, 
zawierała rzeczy tajne wagi nie- 
zwykłej. Gotówki przepadło ogó- 
łem podobno około 20,000 złó- 
tych. 

Badania śceślejsze wykażą do- 
piero, w jaki sposób możliwą by- 
ła kradzież czy zgubienie bagażu 
sporego, który urzędnicy mieli w 
przedziale kolejowym. 


Anatol France do- 
gorywa. 


PARYŻ, 7.10. (PAT). Jak do- 
noszą dzienniki, Anatol France 
słabnie coraz więcej z godziny na 
godzinę. . Jest to stan powolnego 
łagodnego dogorywania. 


Pochód drożyzny. 


Bez względu na postępujący 
proces sanacyjny, pomimo u- 
twierdzonej już stabilizacji. fi- 
nansowej, — od kilku miesięcy 
jesteśmy świadkami» nowego 
pochodu  drożyzny, grożącej 
podnyciem i zwaleniem wszyst- 
üeh dotychczasowych zdoby- 
czy. 

Podczas gdy nasz złoty jest 
obecna jeduą z najpewniej- 
szych 1 najlepszych walut świa- 


towych, mie zmieniającą na 
Fyunaci zagranicznych swej 
wartosci i sły ńabywczej, — 


ten sam złoty wewnąirz kraju, 
wyrażony sumą dóbr materjal- 
nych, które zań nabyć. można, 
wart jest coraz mniej, co pro- 
wadzić musi oczywiście do ru- 


iny mozolnie konstruowane 
budżety setek tysięcy rodzin 
pracowniczych. 


Co mówią cyfry? Jeśli weż- 
miemy pod uwagę nasze tylko 
miasto, ów pochód drożyzny 
według wskaźników miejscowej 
komisji statystycznej, przedsta- 
wia się następujące: lipiec 267- 
proc. sierpień 5,66 procy wize- 
sień 4,86 proc. Tunęmi, słowy 
> kto w czerwcu r. b. posia» 
Jał na swoje skromne i ściśle 
eśione -potrzeby 100 zi, w 
pcu musiał ich już mieć 
102,67, w sierpniu 108,47, we 
wrześniu 113,74, W ciągu 3-ch 
miesięcy skok- w- górę o 18,74 
proe, co oczywiście nie jest 
już bagatelką, nad którą można 
by przejść spokojnie do po- 
rządku dziennego. 

Wzrost drożyzny, stającej się 
znowu coraz bardziej dokuczli- 
wą, nie jest bynajmniej odbi- 
ciem stałego drożenia wszyst- 
kich, wchodzących w. skłąd 
przeciętnego budżetu, artykułów. 
Przeciwnie — wytwory przemy- 
słu fabrycznego, opał, wydatki 
na potrzeby kulturalne i  nie- 
które inne pozycje budżetowe 
bądź utrzymują się na. stałym 
poziomie, bądź też wykazują 


nieznaczne wahania, w. tę lub, 
inng stronę. Na wysokość 


wskaźników drożyźnianych i na 
sumo wogóle ich istnienie w 
ostatnich miesiącach wpływ. ma- 
ją prawie wyłącznie artykuły 
pierwszej potrzeby, pochodzące 
z pwodukcji roluej, jak: chleb, 
nabiał, tłuszcze. 

Już skonstatowanie tegó wła- 
śnie faktu ukazuje nam istotne 
żródło drożyzny i określa nie- 
zbędne środki zaradcze. Dro- 
żeją — i to znacznie — pro: 
dukty, których dostdrcza miar 
stom wieś, Różnica poziomu 
cen tych artykułów i artykułów 
przemysłu fabrycznego powięk= 
sza się i rozszerza w. sposób 
niepokojący. Ofiarą tych dys- 
proporcyj ekonomicznych pada 
przedewszystkiom robotnik iin- 
teligent pracujący, tj» te watè 
stwy społeczeńsitwa;: które. żyć 
muszą ze ściśle oznaczonych 
(i ostatnio przeważnie nie pod- 
wyższonych mimo wzrostu cen) 
zarobków, nad wartość swej 
ciężkiej, codziennej pracy odda- 
moście, Tyin spośubein 
asadń'c'yia spraw- 
«4 orey.cy, |rzyczymu się 
tzesue do gogłęuama 1 
wiamia - przewiwieństw, 

i pomędzy kapiiułem 


BK 


iatitiójący 


Ten stan zapalny, 
ważnej groźby dla całego orga- 
niemu społecznego długo istnieć 
uie moż Pochód drożyzny 
musi być powstrzymany, źródła 
fali drożyżnianej muszą być 
zasypane. 

Poskromienie apetytów tych 
grup producentów, które dążą 
stale do śrubowania cen, oraz 
odpowiednia polityka celna, v= 
możliwiająca nasycenie rynku 
krajowego najbardziej potrzeb- 
nemi ludności artykułami — oto 
dwa główne punkty programu 
racjonalnego zwalczania- droży- 
zny. Rzeczą posłów  robotui- 
czych, rzeczą wszystkich obróń- 
ców interesów miast jest — do 
wykonania tego programu jak 
najśpieszniej dążyć. Inaczej — 
całe dzieło saqacji runie, jak 
domek z kart, grzebiąc wszyst- 
ko i wszystkich pod swojemi 
gruzami. Rx. 


bez po- 


„NOWIN Y* 


Bessarabskie Stołbce. 
Nie trudno przeniknąć politykę Sowietów 


Przed paru dniami podli my: 
krótką + informację 0 rozruchach 
w  Besarabji. Komunikat „Ró 
sty“ o tych zajściach poza infef< 
macją o przebiegu walk w Tatar- 
bunacze i Nikoiajewce zawierał 
twierdzenie, że sowieży nić mają 
2 tem nic wspólnego, bo przecież 
miejscowości te leżą daleko od 
granicy rosyjsko-mumuńskiej, Po- 
u wypadków w 
Eesaaabji można było z latwo: 
domyśleć się, że mamy tu do 
nieniąwe aktem działań dywersyja 
nych, które stanowią obecnie je- 
den z pimktów programu politycz 


nego sowietów względem naj: 
bliższych. sąsiadó 
Obłydne wyjaśnienie „Rosty“ 


było obliczone na to, że czytelnicy 
zachodnio-europejscy nie wiedzą, 
iż Besarabja ma wspólne z połu- 
dniową Rosją morze. 

Dopiero teraz z prasy emigra- 


cyjnej rosy iej widać, że wy- 
paki besiuabskie: przybrały. bar- 
dzo znaczne rozmiary. 

W*drugiej połowie września 
drogą morską, . jak donosi. ki 
niowski korespondent „Ru 


przybyła 

banda złoż 
jonych w 
gramaty rę 
riubuńskie zdołały z0rganizów 
opór, bandë napadła na 
dnie osady Nikołajówkę (w b 
ską) i Tutar-bunar EA 
Atakowano. pocztę i posterunki 
żandarmerji, Włądze rumuńskie 
wzmocniły ochronę wybrzeża, aby 


na wybrzeże Wył 
ma z 40 ludzi, uzoro- 
kulomioty i 


odciąć napastnikom odwrót, Na- 
pastnicy otrzymali sukurs ze stro- 
ny. niepewny: ch ' włości rogyj- 


skich, +Wówczas dopiero przyby 
la ekspedycja karna rumuńska, 
którą. rozpoczęła formalną walkę 
z powiększoną przez siły lokalne 
bandą dywersyjną. Wałki były 
zaciekle i krwawe, Padło około 
300 ludzi, Wieś Tatar-bunax zo- 
stała zniszczona doszczętnie przez 
działa a wsie Ozysznia i Sagana 
silnie ucierpiały, Uczestnicy Dan- 
dy rozbiegli się po ogrodach i 
winnicach i polach kukurydzy; 
urządzając zasadzki na  żołnie- 
rzy. Obie strony postępują bezli- 
tośnie. Wojska rumuńskie dożna- 
ją pomocy ze strony kolonistów 
nie! mieckich i miejsc wej ludności 
moldawic 

Poś. 


cerów ammji czerwonej. Był to 
niewątpliwie  sztąb przyszłego 
powsta `a sowieckiego, w Besara- 
, które mialo oprzeć się na nie- 
do eniu ludności ż obecnych 
rządów, chociaż ludność ta żad- 
nych tendencyj pro-sowieckich 
nie ujawnia, 
Trzeba 
FWAW 


że ta 
ja znacznie prze- 
ch rozmiarach 
apad "na Stołpee, ` nastąpiła 
wkrótce po proklamowaniu przez 
Sowiety w części gubernji. Cher- 
ońskiej republiki sowie. Moi- 
dawji ze stolicą w Tyraspolu, 

W tym samym czasie Komitet 
bałkański III Międzynarodówki 
w Wiedniu przygotowywał wystą- 
pienie zbrojne w Besarabji, do- 
starczając na wybrzeże Morza 
Czarnego nawet broń i umunieję. 
tewelacje o działalności . tego 
binra wiedeńskiego, © których 
już wspominaliśmy, powstrzyma- 
ją zapewne tę akcję. 
śdym razie mamy przed 
operacyj bliźniaczo 
podobnych do tego, eo dzieje się 
na granicach województw wscho- 
nich Polski. 

Sowiety białoruskie w Mińsku 
odgryw tu rolę Mołdawji _ 30- 
wieckiej w Tyraspolu, banda, któ- 
ra napadła na Tatar-bunar zosta- 
ła zorgamizowana tak samo, jak 
dywersanci, który atakowali i 
rabowali Stołbee. Jeżeli na na- 
szych kresach akeja nie przybra- 
la tak groźnych rozmiarów, to 
tylko dlatego, że pomimo wsżel- 
kich bledów w-polityce kresowej 
narodowościowej, agitacja rosyj- 
ska trafia tu na większy odpór w 
ludności miejscowej niż w Besa- 
rabji, gdzie są liczne kolonje na- 
pływowe rosyjskie, 

Z Fstonji, z Łotwy i z Fin- 

lamdji nadchodzą coraz nowe wia- 
domtości o dokonanych, albo spo- 
dziewanych atakach dywersyj- 
nych. 
Widać więc, że Sowiety wyra- 
śnie dążą do ustawicznego draź- 
nienia wszystkich sąsiadów, pro- 
wokowania_ ich i. szarpania. 

Taka tania na pozór wojna, 
którą Sowiety zainicjowały na 
swojej granicy zachodniej droga 
kosztuje całą Rosję, obniża jej 


przypomnieć, 
dywer: 
aca w s 


znaczenie i sprowadza ją do po- 


oj. 
d bandy było paru ofi- 


iomu dzikiego państwa, 


Znaczenie wychowania 
dla sprawy pokoju 
powszechnego. 


„W słowach-chęć tylko wi- 
dzę, w działaniu potęgę. 
Trudniej dzień dobrze prze- 
żyć niż napisać księgę”. 
Adam Mickiewicz, 


Podajemy słowa naszego wie- 
szeza, abyśmy sobie uświadomili, 
że wsżelkie ła są tyiko wyra: 
żenłem chęci, Które trzeba w czyn | 
wprowądzić, Łatwo 
Pragnietny pokoju, ni 
go nar Ale 


krzyknąć: | 
pozwolimy 
woszyć praw 
strój w liuro- 
pie nie łatwo. Pierwszą po temu 
przeszkodą jest obecny ustrój spo 
łeczno - ekonomiczny, w którym 
Kapitał zaborczy, dbający tylko 
o swe interesy, tak wielką odgry- 


wa rolę. Jest jednal zeze dru- 
ga przeszkodą. nastrój „obecnie 
panujący w sercach ludzkich, 


wśglekły. nacjonalizm, , który: się 
odbija na polityce wszystkich 
państw Europy, Ameryki i Azji, 

Sa to ostatnie konwulsyjne 
rzaty anacjonalizmu. ‘Pak słońce 


zachodzące  Bilniejs rwawe 
promienie rzaea właśnie wtedy, 
gdy ma już ngć. Idea soli- 


darności międzynarodowej łącze- 
nia wszystkich wysilków dla zwał 
czenia w. spólnię wszelkiege zla 
coraz więcej się rozpowszechnia. 
Oto 1922 rokm w lecie odbył 
w Genewie iędzynarodowy 
kongres wychowania moralnego“ 
gdzie zjechali ię przedstawiciele 
narodów i państw ze wszystikich 


świata. Ludzie różnokoło= 
rowi, mów iący różnymi języka- 
mi, yznający rozmaite religje, 


mówili o tem, jak budzić uczucia 
moralne w dzieciach. W> rom 
prawach swych doszli do tego, że 
fałszem jest moralność, która mó* 
wi o miłości Boga, a uczy nienawł 


| dzieć cziowieka dlatego tylko, że 


człowiek ten jest inny, 
wygląda, 
innym mówi jęz 
wychowani w tal 


inaczej 


iem. 


Ludzie, 


nie b umieli, ani chcieli poko- 
jowo załatwiąć spraw z innymi 
narodami, marzyć będą o wojnie. 


Od lat dziecęcych bowiem dawa- 
no mu konika i strzelbę, uczono 
pogardy dla „bab“, które się ba- 
} lalkami i nie lubią kułakowa- 
nia, opowiadano mu tylko 0.bo- 
Fy stwie* na polù bitwy, jakby 
u społecznem, rodzinuem 
Sb hyło poświęcenia, zaparcia 
się siebie, a nawet pogardy śmieęr 
ci Ozyż lekarz, który idzie do 
chorego zaraźliwego, nie naraża 
życia, podobnie, jak żołnierz? 
A ile raży trzeba narazić byt 

j, a nawet rodziny, by zapro- 
ować przeciw gwałtowi, piki 
storja, mówiono na kongresie wy- 
chowania moralnego, nie powin- 
na tylko o wojnach opowiadać, 
lecz o życiu społecznem, o roz- 
woju kultury i nauki, o tem, jak 
człowiek, w miarę postępu, uczy 
się korzystać z sił przyrody, np. 


inną wyznaje religję, | 


iej nienawiści, | 


pary, elektryczności, jak ciągle 
ia warunki życia i zdobywa 
prawa dla mas coraz szerszych, 
I samo życie dzieeka, zarówno w 
domu, jak i w szkole, powinno 
być oparte na nowej moralności, 
której podstawą.jest sprawiedli- 
wość, współdziałanie i szacunek 
dla każdego człowieka. Bat, któ 
ry dawniej dziecko. widziało w 
rękach ojca i matki, a człowiek 


dorosły w rękąch dozorcy i eko- 
noma, musi być nareszcie ZARY 


poczucie odpowiedzial- 
yyny, zamiast strachu 


przed karą > W szkołe powinny 
dzieci tworzyć organi: 


cję, w któ 


Kącik dla pań. 


bisf z 


Wrzesień. 
nie’ wilegjaturze zaczyn. 

żamie ze wszech stron. ści 
stolicy, =- Deauville, Bi 
stenda powoli wyłudnia ją 


Paryż. — Po det- 


chną po ) 
tniego sezonu, a punkt ciężkości 
życia przenosi się znowu na Pa- 


sobie. 


jak 


ż mośna wyobr 
coś bardziej pociągającego, 
Paryż tej jesieni, — 

Po. dźdżystem,  bezbarwnem 
lecie, oko z różkoską spoczywa 
na każdym kroku na bogato przy 
branych trawnikach. Zwła 
chryzantemy przeróżnych barw 
odmian, od najprostszych do na 
bardziej ogzotycznych, od kre- 
mowych do' ognistych poprzez 
wszystkie rdzawe odcienie — tó 
prawdziwy symbol jesiennego Pa 
ryża. — Aleje, opałone od skwa- 
nu, trawy i trawniki nadają stoli 
ty specyficzny koloryt zachodzą- 
cego słońca. 

Natychmiast "po" przyjeździe 
zaczynają się panie rozglądać w 
swoich garderobianych zapasach, 

W blasku jesiennego światła, 
jakże nikle i niemodne wydają 
się nasze wiosenne sukienki; tyl- 
ko nieliczne elegantki pom: 
już podczas letnich wywe 
o toaletach na „demi-zaisom' 
"Do. też niezwłocznie wybucha go- 
rączjyowe podniecenie, znamionu- 
jące początek sezonu. — Najbar- 
dziej wtajemniczone w zakuliso- 
we sprawy toaletowe, elegantki 
odwiedzają pierwszorzędne „mai- 
sons de couture"; inne kuppją 
żumnale, chodzą do magazynów 
kombinują, obliczaj; 

A wybór żóst wielki: rysowni- 
cy i krawcy nie próźnowali w cią 
gu wakacyjnych miesięcy i obda- 
rowiują nas szeregiem nowych 
kręsęy j. Dla oczu profnnó v, 
ogólna linja sylwetki prostej i 
krótkiej, nie uległa zmianie, lecz 
wprawne oko elegantki spostrze- 


cia zbiorowego. Do tego 

służyć winny kooperatywy UCZY 
niowskie, kólka harcerskie, samo 
rządy szkolne, Trzeba, 
ki to zrozumi nie uw 
szkoda czasu, dziecka, gdy p | 
je dla dla  kolegówi 
Trzeba wogóle, by rodzice współ) 
działali z nauczycielami, by ag 
zebramiach rodzicielst oma 
li razem za: wychowania mod 
ralnego, oparte go na nowych podj 
stawach sprawiedliwości społecz) 
nej i współdziałania wszystkich) 
narodów w ludzkości, a wtedy 
wychowamy mlode _ pokolenie, 
które potrati ustalić pokój pod 
wszechny. 


[ai nn R 20) 


że małe warjanty, które decy 


WIW, Sz, | 


Paryża | 


© oryginalności i odrębności mo- | 
delu. Moda powraca stanowczo | 
do „klosza“, który zarysowywałj 
się już przesziej zimy ał po- 
niechany latem, a teraz odzysku-4 


je m oje walory w zastosowaniu 
ch, zimowych 
va forma bę-4 
poniżej kolan 
nieco surowość linji pro- 
ch, obcisłych rękawów. 
Taką linję mają w 5 


le L. Lelong'a, odznac 
j domo, niezró 


towaniern. 

Ł widzi s 
wąskie w 
jako wielka nowość sezo- 
nu, szeroki zarys ramion. W tym 
celu stosuje „Cyber“, nowa w 
ka firma z placu Opery, przybr: 
nia w formie V; pozatem lansu 
on kontrafałdy dośrodkowe, za- 
stebnowane do kolan, a rozeho- 
dzące się poniżej kolan, by umo- 
źliwić swobodę ruchów. Taki fa- 
son daje swobodę ruchów przy 
wąskiej sylwetce. 

Premet nadal pokazuje prze- | 
śliczne jsukienki, zapięte od góry 
do dohi na drobne guziczki i male 
kołnierzyki, zawsze jednakowo | 
świeże i miło dla oka. 5 
ionnet pozostąje 
j sukni o bardzo wy- 
szukanym kroju; klosze tworzy, 
się nisko na przodzie sukni, przy- 
czem fałdy materji zgrupowawże 
są z przodu. 

Palto, rzecz godna uwagi, jest 
prawie zawsze dostosowane do 
stkni, Widocznie królowa Moda, 
orzekła kategorycznie, że całość 
„trois pieces” jest niezbędną czę- 
ścią garderoby współczesnej ko- 
biety. 

Palto dostosowane do każdej 
sukni! Co „za zbytek“ — powie- 
cie, Szanowne Panie. Lecz czyż 
Was wszystkich nie pociąga z ma- 
giczną siłą to właśnie, co jest naj- 
piękniejsze, najnowsze i.. naj- 
kosztowniejszi 


jak dotąd, 


Zręczny muszkieter. 


Z kina Współdzielni Urzę 


Dyrękcja „Kina. Współdziel. 
ni Urzędników Państwowych" 
wyświetla obecnie pełną humo- 
ru i dowcipu groteskę 5-cio ak- 
tową p.t. „Źręczny Muszkieter* 
ze znakomitym Maxem Linde- 
rem w tytułowej roli. 

Treścią tego świetnego pod 
względem technicznym filmu 
jest wyprawa Maxa Lindera do 
Londynu po, broszę królowej 
Vanny, którą ta w tajemnicy 
przed królem „podargwała. ko- 
chankówi swemu, ciu Bul- 


| pracy dyre: 


kipchamowi. 
Zaznaczyć należy, że dzięki 


dników Państwowych. 


energji, inicjatywie 1 wytężonej 
którów p. 
kino Współdzielni z 
dniem staje się lepsze 
tyczniejsze, 

Ku wygodzie czytelników $ 
zaprenumerował p. Bemchol ca- i 
ły szereg czasopism, poczekal- $ 
nig doprowadził do wyglądu 
europejskiego, a co najważniej 
sze filmy wyświetlane w kinie 7 
współdzielni należą zarówno $ 
pod względem treści jak i tech- 
niki do najlepszych i najpopu- 
larniejszych D. ? 


Niech nie biada... | 


kto cierpi na anemję, niedokrwistość i osłabienie 
ogólne, leez stosuje w kuracji 


„JECOROL” 


doskonały środek 


w smaku. 


tel. 13-19. 


Nr. regestru 
M. Z. P. 214 


Labor. 
A. Bukowskiego, w Wa 
Wystrze,, 


tranu, przyjemny 
Apteka Magistra 
farszałkowska 54, 
się naśladownietw, 

336, 


zastępczy 
Cham, 
za 
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(Warszawę, a z nią przypusz- 
„czalmie i całą Polskę opanowała 
manja hazardu. 

Nie ma dziś człowieka, który- 
by mie grał. Na loterji, w karty, 
domino, biland, na wyścigach... 

Gra każdy. Urzędnik, kupiec, 
kelner, woźny, - pucybut uliczny, 
sprzedawca. gazet, straganiarka z 
pomidorami w hali miejskiej, poli- 
cjant, kokota... 


„Ale gry, dotychcząs istniejące, 
mie wystarczają już. Powstają 
nowe, gdyż potrzeba jest matką 
wynalazków. 

Ostatnio miatem nawet osobi- 
ście do czynienia z jedną z no- 
wych gier. Była to odmiana orła 
i reszki, z moim gościnnym wystę 
pem w roli monety, 

Przechodziłem późnym wieczo 
rem pmez Aleję Jerozolimską, 
przy rozkopanym wiadukcie. 0- 
czywiście ani śladu trotuaru. 
Waska ścieżyna pomiędzy dwu 
metrowym nasypem z lewej tro- 
my, trzymetrowym zaś rowem z 
drugiej (brakujący metr ziemi u- 
kradł podobno magistrat). 

Rozumie się, że deszcz lał jak 
'z cebra, a ścieżyma śliska była 
jak droga cnoty. 

„| "Mniej więcej w połowie drogi 
(już leżałem z nosem utkwionym 
w miękkiej glinie, 

Zaledwie osiągnąłem tę pozio- 
mą pozycję, kiedy z nasypu sto- 
*ezyli. się ku mnie dwaj oberwań- 
"wy.  Obejrzeli mię dokładnie, po- 


(p 
NOLANA 


kówali głowami i odeszii, 
Wygrzebałea się jakoś i po- 
szedłem dalej, klinge ma czem 
świat stoi magistrat, deszcz, gli- 
nę i rozkopany wiadukt, 
Nie zdążyłem jednak ujść dwu 
dziestu kroków, kiedy usłyszałem 


„za golbą wołanie. 
— Panie! Panie łądny! Pst! 
Passt! piang 
Obejrzałem się. 3 
Dwaj poprzedni obwiesie da- 


ti j 


UN 


wali mi znaki, abym się zatrzy- 
mał, 
Zrobiłem im tę przyjemność. 

Podeszli do mnie, a jeden z 
nich zdjął grzecznie czapkę, na- 
tychmiast ją włożył z powrotem 
i zapytał: 

— Panie! Powiedz pan, jak 
pan się wywalił? Na mordę, czy 
Mów... ( Nie nadaje się do druku, 

isek zecera). 

— Na mordę! A' bo wo? 


„Sali Malinowej”. 


3 U 


NAN 


— No to ja wygrałem! 
Coś pan wygrał? 

— Dwadzieścia groszy! Bo 
my tu z Felkiem leżymy i gramy 
w orła i reszkę na to, jak się lu- 
dzie w tem miejscu wyv=". "w 
Jak na brzuch — to orzeł i ja wy 
grywam, a jak na...... (nie nadaje 
się, etc.) to reszka, i on wygrał! 
A teraz sprzecza się i mówi, że 
pam upadł na reszkę! 

— Upadłem na orła — odre- 


Jak się p. Sfanisław pokrzepiał duchowo. 


Ludzie w równym stopniu od- 
chiwają wpływ alkoholu na swój 
organizm: jednych wódka wzma- 
cenia fizycznie, innych 

krzepi duchowo, 
jeszcze innym — dodaje odwagi. 

A że my, w dobie obecnej, bar 
dzo wiele tej „odwagi życiowej” 
potrzebujemy, więc też, rzecz na- 
turalna, nie możemy iść w ślady 

amerykańskiej prohibicji... 

i dlatego, „znajdowanie się w sta- 
nie nietrzeźwym na ulicy i w do- 
' mu jest meczą niemal 
codziennej potrzeby! 

Nikt jednak tak dosłownie nie 
zadewa „ (jak czyni to p. 
Stanisław Sol ski, sublokator 
niejakiej pani Biemackiej, wielce 
ni od i 


zbyt hałaśliwe usposobienie, 

Bo pam.8. przychodzi do do- 
mu o porze bardzo wczesnej, to 
zn, już dobrze po północy, a wraz 
Mk we kj ser 
koiku roznosi się zapach, y 
tam była conajmniej 

potajemna. gorzelnia! 

Pani Biemacką chowa się pod 
pierzynę, nie może jednak spo- 
klojnie usnąć, bo pam S. często- 
kroć trafia 

nie do swego loża 


ipo drodze przewraca krzesła i 
stoliki. 


Podała więc pani Biernacka 
akangę do sądu : na sublokatora, 


że 
z takim pijakiem 
é niepodobna. 


| 


Pozwany, stawił się na sprawę 
i przyznał, że czasami przyjdzie 
po kieliszku! 
jednak czyni to „z konieczności, 
gdyż pokój i łóżko u pani Bierna- 
okej są polne robąctwa, tak, że 
bez użycia alkoholu 


podobni 

— Romimie więc, wysoki sąd, 
że tam „musowo* trzeba 
ustanku 

„zalewać robaka“, 

zakończył Sobociński. 

Świadek- — druga sublokator- 
ka — w całości to oświadczenie 
pozwanego potwierdziła, gdyż i 
ją robaki 

niemal wynoszą z łóżka. 

Wobec takiego „dictum“ sąd 
powództwo Biernackiej, jako bez- 
zasadne — oddalił. 


Wszystkiemu winna policja. 


„, Gdyby złodzieje zwołali ple- 
biscyt, orzekający, czy ma ist- 
nieć policja, to z pewnością je» 
dnogłośnie i zgodnie wypowie- 
dzieliby się przeciw tej organi- 
zacji bezpieczeństwa publiczne- 
go, bardzo dla doliniarzy, ka- 
siarzy i innych tym podobnych 
fachowców, niebezpiecznej. 

Po co, na co ona? Złodzie- 
jom tylko przeszkadza. 


JAN WARSKI. 


Nokfurn. 


Nieruchomo, w niemym pra- 
gnieniu stają drzewa w ogrodzie. 

Cały wieczór zbierało się. na 
burzę; lecz nie nadchodziła. 

Zbliżaj 


ca się noc nie przynio 
wanego spokoju. 
Ciężkie powietrze  wdzierało 
się przez otwarte okna. 
Ołowiane chmury brzemienne 
deszczem i naładowane  elektry- 


cznością posuwały się wolno po 
niebie. 


dlugo plakdia, skar 
dmemi słowy na coś 
T 7 
jeś upio- ulada, 
rte, wyèchniųte war 


a nawpółotwa: 


Na potwierdzenie tego mo- | 


żńaby przytoczyć tysiące przy- 
kładów. 

Felek Szlifobruk naprzykład 
powracał z „roboty“, niosąc na 
plecach worek, wyładowany 
„pajęczyną“ ze strychu jednego 
z domów, przypuśćmy przy ul. 
Piotrkowskiej, w, tem spotyka 
policjanta naprzeciw mu zdą: 
żającego. 


gi oddychają ciężki. 

Od czasu do czasu ciało jej 
doznaje jakiegoś wstrząsu, jakby 
przy dotknięciu prądu elektycz- 
nego, a wyciągnięte jej ręce od- 
pychają coś niewidzialnego. 

"Twarz jej wyraża bezgranicz- 
ny lęk. 

Widzę, iż robi ona straszliwy 
wysiłek, by się obudzić, lecz nie 
może. 

— Nie bój się, jestem przy 
tobie, mówię szeptem, obudź się, 
jestem z tobą. 

Otwiera oczy pełne 'nieopisa- 
nego smętku. 

— Boję się... boję się... mówi 
cicho, mnie do siebie... 
— i tak mi dusz- 


e ia, na ręce i siądam przy 
Ciało jej drży w mych 


oknie. 
rękach 


bli- | 


Co tedy: robi Felek? Oto 
rzuca worek, a sam, przestra- 
szony, ucieka. 

Przecież p. minister spraw 
wewnętrznych winien usunąć 
z. ulic policjantów, by. ,„pajęcia- 
rze* nie „strachali się* i nie 
uciekali. 

Gdyby złodzieje zwołali ple- 
biscyt, to okazałoby się, że prze- 
ciw istnieniu policji najgoręcej 


Usypiam ją, jak dziecko, śpie- 
wam jej kołysankę... 

Kładzie mi głowę na ramię i 
zamyka oczy... Zasypia, 


Siedzę bez ruchy, gdyż nie 
chcę jej budzić. 
Lecz ona nie śpi... otwiera 


oczy i znów z ust jej płyną słowa 
skargi, podobne do majaczeń cho 
rego dziecka. 

— Ja nie chcę... ni 


heg być 


sama. Dlaczego ty jesi ty; a 
je — ja. 3 
Dlaczego? Chcę być twoją 


małą siostrą. 
"Tak mi zimno i smutno! 


Obroń muie, zrób coś, żebym 
się mie bała. Przecież tyś taki do- 
. nie całuj mnie... ni 

chcę. 
mów położyła mi głowę na 


ramię. 


przemawiał Mordka Cukierkorn 
z Warszawy. 

Dla czego właśnie Mordka, 
nie zaś jakiś Wicek Majcherek 
chociażby? 

Bo Mordka na własnej skó- 
rze odczuł obecnie istnienie 
tej instytucji państwowej sie- 
dząc w areszcie. 

Gdyby bowiem nie było po- 
licji, nie mógł by  Cukierkorna 
p. Napoleon Lenkiewicz odpro- 
wadzić do komisarjatu, a w ko- 
misarjacie nie spisanoby 
protokółu i nie  skierówano 
sprawy do sądu. 

Miał tedy Mordka Cukier- 
korn powody do wrogiego sta- 
nowiska względem policji. 

P. Lenkiewicz siedział w 
swym składzie manufaktury, 
mieszczącym się przy Alei Ko- 
ściuszki i smętnie rozgłądał się 
po półkach brzemiennych towa- 
rem, na który w okresie sta- 
gnacji nie było nabywców. 

Dla urozmaicenia monotonji 
życia i zabicia nudów melancho= 
lijnym wzrokiem spoglądał p. 
Lenkiewicz na drzwi wchodowe, 
w nadziei, że wreszcie ręka ja* 
kiegoś prowincjonalnego kupca 
otworzy je i... będzie coś mo 
żna zarobić. 

Ale przez długi czas oczeki* 
wania jego były daremne. 

Aż wreszcie pewnego, Szczę- 
śliwego dnia zjawili się w skła- 
dzie p. Lenkiewicza trzej kupcy 
— dżeatelmeni. 


"Teraz zdaje się usnęła. 

Wtem cały pokój zostaje 0b- 
lany ogniem błyskawicy. 

Słychać okropny trzask gro- 
mu. 

Obudziła się. 

Przytuliła się całą siłą do 
mnie i w obłąkańczym strachu 
szepcze... 

— Gdzie jesti 
widzę cię. 


„ boję się... nie 
ę bliżej sie- 


kam ją 
chwieję 


że saba ci- 


M U Jil 
3 


ciwie! 

Wypłacił wu, a ja poszedtom 
dalej. 

Zanim doszedłem. do celu by- 
łem jeszcze dwa razy reszką à 


ży grać 


pięć razy, onem. 


Badyl. , 


P. Lenkiewicz aż pokraśniał 
z radości. 

Panowie, jak się okazało, 
kupcy z Równego poczęli prze” 
glądać towar. A 

Następnie jeden z nich od» 
ciągnął kupca na bok i począł 
się z nim zawzięcie targować 
dwaj inni zaś. przórzucali nadał 
sztuki „boston, 

Po chwili jeden z „kupców* 
wyszedł. 

Dwaj pozostali nadal targo» 
wali się z p. Lenkiewiczem. 

P. L., który gwałtem chciał 
przeprowadzić tranzakcję, poczy* 
nił kupcom dalekoidące ustęp 
stwa, lecz ci żądali większych, 
wobec czego tranzakcja nie do! 
szła do skutku. 

Smętnie się p. L. zrobiło na 
duszy, lecz — cóż robić? — 
przecież stracić nie mógł. 

A jednak stracił. 4 

„Kupcy“ z Równego, wi- 
docznie na próbę, wynieśli całą 
sztukę towaru. 

Dopiero po kilku dniach, 


bie zbli- | 


idąc ulicą zauważył p. L. jedne- 
go z owych pomysłowych kup- 
KA 

Kazał go aresztować. 

W taki sposób historja nie- 
doszłej tranzakcji p. Lenkiewi- 
cza znalazła swój epilog w są7 
dzie, 5 ŻA y 

T, echowcem, który nat- 
kuął się ik p. Lenkiewicza był 
Szaja-Mordka Cukierkorn. 

Sąd skazał Cukierkorna na 
6 miesięcy więzienia. Mag. 


EZIO EC TEZA CZE TELEZET A 
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Leży na moich rękach... 

Twarz jej jest trupio-blada, 
lecz nie znać już na niej tego 
śmiertelnego, , śmiertelnego stra- 
chu, jest tylko cicha tęsknota. 

I znowu brzmi jej skarga, po- 
dobna do majaczeń chorego dzie- 
oka. 

— Bądź moim synem,... chcę 

| brś mnie głaskał po głowie i wy- 
szukiwał mi stwe wł Chcę 
byś mi opowiadał o swojej uko- 
chamej. 

Potem odejdziesz odemnie, a 
ja będę się za ciebie modliła... 


Usnęła. dzę w fotelu bez 
rulu.. 
Na niebie migocą ostatnie 


iazd; 


KONIEC. 


Str. 4, 


Przygody „szlagona“ i de- 
tektywa. 


Na tropie oszustów. 


Rolnik z dziada pradziada, p. 
Jan Krauze, obywatel ziemi, rzad 
Ko vywał w, Łodzi, a jeszcze rza- 
<lziej miewał do czynienia z urzę: 
dami. 

Nio więc dziwnego, że gdy się 
wił dla załatwienia jakiegoś 
w gmachu któregoś urzę- 
80 W obroty, różni „far- 

Tak to. raz przy pomo- 
cy „koperty“ okradli go doszczęt- 
nie z gotówki. Zamobek oszustów 
wynosił 200 dolarów i 50 złotych. 

Zdesperowany p. Krauze Poua 
żył do urzędu śledczego, gdzie 
mu dano do przejrzenia 


ciekawe albumy 


z fotografijami najrozmaitszych 
mieponiów i  wytzutków społe- 
czeństwa. Po dług giem wertowa- 


niu zakazanych fizognomji wska- 

zł na dwu AC Były to 

Spe y Władysława  Wiśniew- 
ie 


o i Stefana Biegalskiego. 
Obaj ci jegomoście figur rujący 
w spisie notorycznych oszůstów, 
niają duże, 


pi 


umeblowane 


ą sę nieprzęcię- 
u. Ujęca ich 


tall, 


p się przed partero- 
wem mieszkaniem. tegoż, funkcjo- 
narjusz 


zajrzał przez okno, 
i przekonał się, że w lokalu oszu- 
sta odbywa się suta libacją. Wy- 
wiadowca edł do mieszkania, 
by go aresztować. 

_ Oszust był już w łóżku. Na 
widok wehodzącego detektywa 
zerwał się na równe nogi, otwo: 
rzył balkon 

i skoczył w negliżu 
% wysokości 1-g0 piętra na ulicę, 


wi k-wywiadow- | 
Udał się do Wi- 4 


Ohe ąc ratować honor policji 


kilku s: 
którzy bynajmniej nie «ies: 
dobrą opinją. I znałazł Wiśniew- 
skiego 


między łóżkiem i piecem, 
w pokoiku pewnej osoby płci pię- 
knej. 


Jo do Biegalskiego, to ok: 
ło się, że niejaki Kazimierz K: 
ciński, właściciel pracowni pom- 
ników cmentarnych, zwany w spe 
ojalmych sferach 


„Czarny Kazik“, 

przygumął go do siebie. 
Wiedziony instynktem, wy- 
wiadowca p. Rałł udał się ran- 
kiem na cmentarz i zaczął obser- 
wować przechodniów. Uwagę 


jego zwrócił na się 
pewien grabarz, 
bardzo niewprawnie operujący 10- 
patą, 
Przyjrzawszy się 
j niej, datektyw p 


j szy ża jącego 
wywiadowcę, rzekomy grabarz 
odrzucił łopatę 
i jak zając pomieńął ku bramie, 
— Stać, bo strzelę! — krzy- 
knął detektyw i sięgnął po rewol. 
wer, 


r vatezyma? się i po- 
tulnie za, wywiadowcą. 
Był to, jak się okazało, drugi po- 
smikiwany oszust — Biegalski. 
Podczas konfrontacji p. Krau 


e 

poznał w aresztowanych 
owych osobników, którzy „na 
kopertę: wyłudzili odeń pienią- 
dze. 


Obu osa 


r więzieni 


Brylantowe interesy naiwnych. 


Tylu już naiwnych amatorów 
brylantów zaopatrywało się na u- 
lionoh miasta w fałszywe klej- 
moty, voniąc później gorzkie- łzy, 
i zdawałoby się, że już klientela 
ku  zmantwieniu  kombiuatorów 
wygasła zupełnie. - Zwyczajnie, 
albo wyczerpała się z gotówki, al» 
bo zmądrzała. 

Rzeczywistość jednak. stwier- 
dza, że znajdują, się jeszcze ludzie 
łatwowiemi i to w'eferze, w któ. 
rej najmniej by się tego należało 
spodziewać, gdyż wśród kupców. 

Taka właśnie przygoda zda- 
szyła się przybyłemu ze Lwowa 
kupcowi, Izydorowi Weintraubo- 
wi, który wczoraj, oczekując 


przede Bankiem Handlowym za 
wan znajomość z jakimś obdar- 
tusem. 


rtus teh wydał się jednak 
interesującym kupcowi lwowskie- 
kazaniu kolekcji brylan- 
skiej korony. Błask ich 
tak oczarował kupca, że A- 
guiat je nabyć i ostatecznie dobił 
targu za 1200 dolarów. 

Wielka była radość nabywcy 
brylantów, lecz niestety krótko- 
pierwsży bowiem jubiler, 
ro się zwrócił, roz 
tkie EEN stwierdz 


wie / bezwartości iowe a ‘atka, 


Potworna zemsta, zdradzonego 
kochanka. 


Nóż „wyostrzył* i pożgał biedną dziewczynę, 


Straszny krzyk  mordowanej 
kobiety rozległ się wśród nocy. 

Nieliczni przechodnie: miast 
śpieszyć z pomocą, poczęli ucie- 
kać we wsze stromy. 

W kilka ohwil potem nadbiegł 
policjant z posterunku i ujrzał 
dny widok. 
iku w wielkiej kału- 
i, wila się jakaś młoda ko- 
Stał nad nią 

mężczyzna z nożem w ręku, 
i lżąc nieszczęśliwą, kopał ją, bił, 
słowem znęcał się, jak dzikie 
zwierzę. 

Policjant. skoczył na zbrodnia 
rza i wyrwawi mu nóż z ręki 
powalił na ziemię. 

Na alarm gwizdków nadbiegła 
pomoc. Złoczyńcę 

w kajdanach na ręku 
odprowadzono do komisarj 

Równocześnie wezwano Pogo- 
towie. Zanim przybyło, n 
śliwaj straciła przytommno: 

śmierć się nad nią pochyiita 
m oczekiwaniu. 


Lekarz stwierdził 
pięć ran ciężkich 
nożem zadanych i po opatrunku 
w stanie prawie beznadziejnym 
odwtógł ranną do szpitala. 


Badany w pol zbrodniarz 
wyjaśnił przyczyny  szałonego 
czynu. 

Nazywa si 
lat 45, jest ro 


dzi 
Przed 9 laty 


poznał 26-let: 
kiewicz. 
ehoć 


Pokoct ji 
bez ślubu, ale w z 

ten kilkuletni okres. 

że mi jest wier- 
ną, ami mi przez myśl ni przyszło, 
że 


ta suka kłamie, 
ostukuje mnie — opowiada riro- 
dniarz. 
— Dopiero kilka dni temu 
jedna kobieta 


powiedziała mi, żem głupi i İra- 
jer. „Ty harujesz — mówiła — 
i każdy grosz na nią tracisz, a 


z innymi chodzi... 


„NOWINY 


Jak wiadomo, Ministerstwo 
Spraw Wojskowych opracowało 
projekt stworzenia hufców 
szkołach średnich, mający na ce- 
lu przygotowanie wśród młóodzie- 
ży wyszkolenia rezerwy. Acz- 
kolwiek projekt powyższy jeszcze 
ostatecznie nie został przy jęty, je- 
dnak większość naszych gimna- 
zjów już takowe hufce zorganizo- 
wała, 

Wczoraj właśnie na placu Hal- 


Zmizerowana, obdarta, z troj- 
giem dzieci — z tvch jedno przy 
piersi, dwoje zać od lat czterech 
l — budziła ogólne współ 
a przechodniów. 

Bpotykano ją w różnych pum- 
ktach miasta, słaniającą się pod 
murami domów. 

Zawodziła błagalnie, 

wzywając miłosierdzia 
echodniów i opowiadając o 
cza 7, panującej w do- 
mu y, której da 
remnie poszukuje jej mąż. 

W tych dniach jęden z poste- 
runkowych dokonał ciekawego 


odk 


Oto zauważył, jak do kobiety 
zbliżył jakiś młody mężczy- 
zna, pijany, upominając się o u- 
żebrane pięniądze, które otrzy- 
mał, 


ntrygowamy policjant are- 
sztował — osobnii odprowadza- 
jąc go do komisarjatu. 

Okazało się, iż jest to 29-letni 
Paweł Marusiński, z zawodu mu- 
rarz, mąż owej kobiety żebrzącej, 
34-letniej Walerji. 

Wywiad przeprowadzony 


(8.) Działo się to przed mie- 
siącem. 
Do mieszkania 
zaszda 
jakaś starsza kobieta, 
która poprosiła panią H. 
o jałmużnę. 

Pani H. zainteresowała się 
przyzwoicię wyglądającą 
kobietą 
by usiadła i opo- 


państwa H. 


i poprosiła ją, 
wiedziała jej 
przyczynę swego ubóstwa, 

Wówczas owa kobieta skleci 
ła naprędce 
jakąć tragiczną historję, 
której jakoby padła ofiarą. 
Dobroduszna pani H, 
uwierzyła opowieściom owej 
kobiety 
i postanowiła w miarę możności 
pomóc nieszczęśliwej. 
W tym też celu wzięła od mę- 


właściciel restauracji, mieszczą- 
cej sę przy ulicy Narutowicza 5, 
należał do tego gatunku ludzi po- 
wojennych, którzy trzymają się 
zasady; 
„maksimum zarobku przy mini- 
mum wkładu i pracy“. 

Lubił się p. Kretter wządzić 
tak, iż za obiady lub papierosy 
brat 


o 50 procent więcej, 


Nie wierzyłem, ale chciałem 
sprawdzić. Powiedziała mi, gdzie 
czaltowa 

Wez że 


prawda, Widzi 
Staśkę z jakimś frajerem 
pod rękę...'spacerowali i mizdrzy- 
li się do siebie... Myślałem, że 
mnie krew zaleje, 
z łapami 


chciałem się ną nich rzucić, ałem 


przy |-1 


Przegląd hufców harcerskich. 


gen. Malachowski odbył 
yd wszystkich hufców łódz- 


z mo przeglądzie, an Aakil się 
słabo. 
Dnia 19 bm. odbędzie się defi- 


ladą wszystkich hufców i prze- 
marsz przez główne ulice miasta. 


nędzy. 


Mąż pijak żonę do żebraniny przymusza. 


wśród lokatorów domu stwierdził, 
iż M. 

nie chce pracować, 
natomiast, zmusza swą żonę do że 
1 aminy, przepijając użebwaną go- 


rotnie,  nieszo 
usiłowała stawi 
budząc 


kobieta, 
tym  żądamiom, 
„ać mę 


pe 
wście- 


iem się i biciem zmu. 
szał ją do posluchu, 

Mat. żetowana i poniewierana 

kobieta zrezygnowala wreszcie z 


żysiiu, dostate: 
środków na, pijaństwo. 

W. komisarjacie  Marsińska 
potwięrdziłą stan rzeczy, wobec 
czego aresztowano jej męża, a 
sprawę 

o zmuszanie żony do żebraniny 
przekazano sądowi. 

Dowiedziawszy się o nieko- 
szystnem dlań zeznaniu, Maru 
ski rozwścieczony oświadczył, iż 

jemnicy zawodo 


ża zdradzenie taj 0- 

wej krwawo pomści się na żonie, 

boć w więzieniu wiecznie siedzieć 
nie będzie. 


Pani i sprytna oszustka. 


Nie trzeba być zbyt uczuciowym. 


ża 50 ałotych, które wraz z pe- 
wng ilością starej bielizny 
podarowała owej kobiecie. 
Po wyjściu owej kobiety z 
mieszkania skonstatowała pani 
H, z przerażeniem, iż wraz z nią 
zginął 
drogi serwis srebrny. 
Szybko zorjeńtowawszy się 
w sytuacji posłała służącą za zło- 
dziejką, którą, ta zatwżymała w 
bramie, 
Okazało się, iż jest to 
notoryczna złodziejka, 
Helena Ogórek, - którą o- 


wczorajszym 
na wokandzie sądu pokoju. 
Sędzia. pò rozpatrzeniu spra- 
wy, oraz przesłuchaniu świad- 
ków, ferował wyrok, skazujący 
Helenę Ogórek na 3 miesiące wię- 
zienia. 


- Ukaranie chciwego brzuchopsuja, 


(8.) Pan Jań Kretter, współ- | aniżeli pobierano w innych restau 


racjach. 

Lecz, jak wiadomo, -póty 
dzban wodę nosi, póki ucho się 
nie urwie. 


I tak się też w danym wypad- 
ku stało. Urząd walki z lichwą 
przesłał akty do sądu pokoju 4 0- 
kręgu, który skazał sprytnego re- 
stauratora za nadmierne pobiera- 
nie cen na zapłacenie grzywny w 
sumie 110 złotych. 


się opanował... Jutro cię nożem 
dosięgnę — pomyślałem. 
Nóż wyostrzyłem: 
i czekałem nanią za rogiem... 
Odpłaciłem jej — 
już ona nie wyżyje! 
"Teraz, możecie mnie brać — 
mnie tam wszystko jedno... 
Tak zakończył swą ponurą o- 
powieść kochanek-mśeiciel. 


Pania Janina Ma; 

zakochała i 

Przedmiotem jej miłości Kęt 1 

smukły młodzieniec 

o szerokich barkach, bystiet 

spojrzeniu i.. elegancko skrg 

jomym ubraniu. 

Piękny młodzieniec 
wykorzystał 

ilo mógł naiwną Janinę, zapewnią 

jąc ją, że w bardzo krótkim „oe 


sie 
się z nią ożeni, 

Pamna Janina pracowała w 
charakterze służącej u jednych 
państwa, wyciągając od mieh, | 

co się dało oaa 
dla narzeczonego. są 

A narzeczony, zabawłał się W 
międzyczasie | 

w towarzystwie innej panny, 1 
którą również w podobny: apogi 
wykorzystywał, 

Naiwna panna Janina,  dźejąć 
się przez sprytnego młodzieńca 
otumanić, nie widziała poza, ij 
świata, 

Aż razu pewnego, a było w 
przed kilkoma -dnjami, Wea 
swego. narzeczonego 

w towarzystwie innej panny. 

Zaintrygowana tem, poczęła: 
się w tej sprawie informować: i) 
dowiedziała się | 

straSzuych rzeczy. 

Oto jej narzeczony był. 

narzeczonym owej: panny. 

Przejęta tem do głębi, pois- | 
nowiła raz na zawsze skońgpyć 

z tem życiem, petnem | 
rozczarowań, 

Wróciła więc do domu f kA 
kręciwszy kranik gazowy, ' piia” 
żyła się na łóżko, | 

oczekując spokojnie śmiereż; 

Po kilku godzinach, 
państwo, u których „Janiną 
la, weszli do pokoju, uj 
nieprzytomną dziewczynę, 

na łóżku, 
domyśliłi się prawdy i 
wszczęji alarm. 

Przywołane pogotowie rain- i 
kowe odwiozło desperatkę w: 
miè niebezpiecznym. do 
Poznańskich. | 


biehwiarze tytonie: | 
wi skazani « | 


(S.) W dniu wczorajszym:mtf < 
okręgu sądu pokoju  rozpatrywa: 
ne byly sprawy, o nadmierne g%+, 
bieramie cen przez różnych wa 
dawców tytoniowych, 

Skazani zostać 

Herz Szydłowski (Cegielnig- 
na 61) na zapłacenie 115 złotych | 
grzywny oraz 2 tygodnie więzie- 
nia, Walenty Pałaszewski (Zamien 
hofa 27) na zapłacenie grzywny, 
w sumie 25 złotych, Adolf Tinm 
(Miedziana 5) na zapłacenie 22,2ł. 


ar 


grzywny dnie 3 dni aresztu, 
Władysław Lubelski (Składowa! 
płacenie 22 zł. grzywyfy, 
Dobrosiński: (Francfy- 


66) na zapłacenie 22 złót. 


Cyrk Ginisellego. 


Nowy program Nr. 2 ciesze | 
się w dalszym ciągu zasłużonsja, 


powodzeniem, ściągając co Wie- 
czór do cyrku Humy publiczności. 
O innych atrakcjach  cyrkowych 
pisaliśmy już dawniej, teraz chée- 
my zwrócić wwa agę na produkeże 
strzeleckie Bura Slemy. Strzelec 
ten, strzelając jednocześnie z 2-ch 
karabinów — trafia w dwa odeda- 
lone odeń o 30 metrów punkty; z 
odległości 40 metrów trafia prze: 
pierścionek, j 
że odlegh bije w pięć punktów 
po kolei, strzał po strzale. Piszą 
o obecnym programie, niepoó- 
i omnieć i tym razem o 
ch „Mewu*, której- bo 

daremnie starają się 
iązać bywalcy cyrkowi. Ade 
bo nie jest to meczą łatwą, by 


śpiewać sama głowa dis, 


— same ręce it. d 


Nr, 84 


NOWINY SPORTOWE. 
Przegląd tygodniowy. 


"Tabela mistrzostw naszej kla- 
y A uległa w ubiegłym tygodniu 
za iczej zmianie, ponieważ do 
ji o pierwsze jej miej- 
ił się bardzo.: poważny 


ste, zgł 
kandyd dat — Klub Turystów, zaj- 
mując je: niewiadomo, czy na, sta- 


ś, nie dający slę 
ié przeciąg Czasu. 

Ka ła praca, w każdej dzie- 
dzin: i na każdem polu 
może być tylko wtedy nazwana 
celową i pożyteczną, 0 ile wyka- 
z; „ Choćby nawet 
my póstęp. Nato- 
edy ta pracą ut- 
knie na martwym punkcie, nie 

ó już o postępie, przestaje 
jaca, a ze wagle- 
du na brak postępu staje się ona 
bezcelową. 

Do szczęśliwców, którzy mogą 
śmiało o owocach swej pracy mó- 
wić, należy bezsprzecznie Klub 
Turystów. Do niedawna jeszcze, 
wszystkie trzy drużyny Turystów 
służyły, zarówno. łódzkim bywal- 
eom, jak i działaczom sportowym 
za objekt do lekceważenia i urą- 
ramia. A jakże odmiennie, i to w 
wysokim stopniu dodatnio, przed- 
stawia się sprawa obecnie. 

Trzecią i druga drużyna Tury- 
stów nie posiada w swoim skła- 
dzie, ani jednego gracza, riie ma- 
jącego pwed sobą przyszłości 
sportowej. Albowiem użyto tam 
niezawodnie żelaznej miotły, wy- 
syłając do szmelcu liczne jedno- 
stki, mające o sobie zbyt, PH 
„pojęcie, a w meczywistości mil 
przedstawiające żadmej ości, 
W dodatku jednostki te, dzięki 
zażyłości z członkami zarządu da 
nego klubu i innymi wpływowymi 
czyńnikami, miejsce w drużynie 
mieć muszą, a tak konieczny dla 
żywotności í przyszłości klubu na- 
bytek, bez względu na to, czy tre 
nuje lub nie, do gry nie może być 
dopuszczony. Że tak jest we 
wszystkich niemal naszygh klu- 
bach sportowych, przyzna każdy 
wtajemniezony, a że Turyści po- 


trafili znobić u siebie porządek, 
usuwając rupiecie tam, gdzie na- 
leży, odiniodziłi w ten sposób dru- 
żyny, za to zbytecznem jest wy- 
rażać im uznanie, gdyż uznanie 
to zdobyli oni sobie poraz pierw- 
szy na boisku, 

Obecnie stan: mistrzóowstw kla- 
sy A przedstań ę dosyć zagad 
kowo. Na I-em miejscu w tabeli 
znajdują się Turyści z 8 punkta- 
mi, uzysi ymi w 5-ciu grach. 
Drugie miejsce zajmtję Towarzy 
stwo, mając 7 punktów uzyska- 
nych również w 5-cin meczach. 
Trzecie miejsce zajmuję Ł. K, S. 
z 5-6ioma punktami; dalsze miej- 
sca zajmują Uniom i Siła. 

L. K. 8. ma jeszcze do rozes 
grania 4 mecze, któte, jeżeli/chee 
zatrzymać w.swycli rękach pal- 
mę pierwszeństwa, musi je bezwa 
runkowo wygrać, 

Szansę Turystów do mistrzo- 
stwa są obeanie największe, po- 
nieważ jest rzeczą ogólnie znaną, 
że drużyna, gdy raz weżmie toz- 
mach,.a ma do tego tak świetne 
podstawy, jak je mają obecnie Tu 
ryści, to mie trzeba nic więcej, jak, 
tylko chcieć. 

L. T. 840. wykazało w óstat- 
nich dwócii tygodniach znaczny 
spadek w formie, -nie należy jed- 
nak wierzyć, że Spadek ten sta- 
nie się chromiczntym, raczej nale- 
ży tu mieć nadzieję, że ta ambit- 
na driżyna, odegra jeszcze przy- 
sługującą jej w mistrzostwie rolę, 
tembardziej, że i przed nią droga 
do mistrzostwa jest jeszcze otwar 
tą. 


Jednem słowem, druga, część 
rozgrywek, o mistrzostwo © klasy 
A, przedstawia się batdzo intere= 
sujągo, a ry z trzech, na czele 


w tabeli znajdujących się klubów: 


je zdobędzie, pozostanie a 
statniego spotkania, t.. j. do me: 
czu L. K, 8—Tutyści, trudną do 
rozwiązania zagadką — bo fortu- 
na kołem się toczy. 


Ż do o- 


Fr. Romanek, 


Stan mistrzostwa kl. A po dzień 5. X 24 r. 


Ikieh niemożliwości. 

m pomyślał o tem, 

ju, którego obywatele są 

obsypać żony drogimi 

amieniami, powstanie moda 
noszenia fałszywych peret 

vi włoskich orzechów. 

wie odetchnęli. 


5 


rondli i taler 4 
głowy  niesz 


tko to było © "um 
o sznurek prawdziwych perel. 


Teatr „Miejski 


godz. 8.15 


„Gałganek* BRET 


Teatr Popularny 


Wieek i Wacek 


Luna 


Niech żyje król 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


„Zręczny 
Muszkieter*. 


NOWINY: 


DYK ic 


~- Król tanga. 


Swietny interes paryskiego kapelmistrza. 


(B) Eugenjusz Bale, typowy 
obywatel Montparnasse, znany 
wę wszystkich kabaretach noc- 
nych, zrezygnował. ze swego 
fraka i pałeczki. kapelmistrzow= 
skiej. 


Z nadzwyczajną szybkością 
zmienił się w Fonsito de Cue- 
ros, króla tanga z Argeniyny. 

Nauczył się w ciągu kilku 
dni tańczyć resztę dopełniały 
kruczo-czarne włosy i eleganc- 
ko skrojony: smoking, 

Następnego dnia przeniósł 
się do jednego z najdroższych 
hoteli paryskich. 

Różnobarwne afisze oznaj- 
miły miastu, iż król baza za- 
witał ż Argentyny. 


Pierwszego'dnia poczta przy- 
miosłą 195 różnych listów, de- 
pesz, ofert od muzyków, jaz- 
bandzistów itp. 

Dyrektor hotelu dziwnie po- 
dejrzliwym okiem spoglądał na 
swego nowego gościa, lecz gdy 
po pewnym czasie wyfraczony 
murzyn przywiózł z kolei dwa 
ogromne kufry, machnął na 
wszystko tęką. 

Dziesiątki osób w 
bie wiele młodych i pig 
kobiet odwiedzało Soinean 
„mistrza™, 


Co się działo w jego apar- 
tamentach, tego. nikt nie wie- 
dział, przypuszczano, iż udzie- 
lał lekcji tańców, gdyż na ku- 
A i niższych piętrach sły- 
chać było muzykę, która trwa- 
ła czasem do rana. 

Świetnie się powodziło kró- 
lowi tanga. 


Ranki spędzał w lasku Bu- 
ńskim, gdzie używał przejaż- 
žiti konnej; obiady jadał w 
pierwszorzędnych restauracjach 
następnie spacer autem gdzieś 
w okolicę, a wieczorem tańce, 
zabawy, 


Rachunki hotelowe płacił 
zwykłe z góry, tak że dyrektor 
hotelu nic do niego mieć nie 
mógł. 

Przypadek zrządził, iż cała 
afera argentyńskiego króla wy 
szła na jaw. 


„Mistrz“ zajmował cztery 
wielkie pokoje za numerami 
411, 12, 13, 14. 

Do pokoju 416 wprowadził 
się jakiś tajemniczy, mocno po* 
dejrzany osobnik, będący od 
dłuższego czasu pod obserwację 
policji.  / 

Tropiący go agenci zajęli 
sąsiedni pokój, graniczący rów- 
nież z aparlamentami, zajmo- 
wanemi' przez argentyńskiego 
mistrza, 

W nocy jakieś dziwnie szme- 
ry zwróciły uwagę wywiadow- 
ców. 

Jeden z nich wyszedł na 
kurytarz, a przyłożywszy ucho 
do drzwi pokoju 416 stwierdził 
zupełną ciszę. * 

Za to w apartamentach mi- 
steza tanga musiały się roze- 
grywać jakieś tragedje, gdyż 
przez drzwi słychać było jęki i 
wzdychania. 

Zai gowáni tem agenci 
wdarli się do pokoju i ze zdzi- 
wienia stanęli jak wryci. 

Na licźmie rozstawionych ka- 
ma widać było kilka osób 
obojga płci we wcale niedwu- 
znacznych pozach. 

Przerażenie i strach odma- 
lowało się na twarzach obec- 
nych. 

Okazało się, iż co wieczór 
zbiera się u „mistrza“ tak licz- 
ne towarzystwo. 

„Przy śledztwie wyszły na 
jaw bardzo ciekawe szczegóły, 


ch 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


Trzej 
Muszkieterowie. 


Cyrk Oiniselli 


godz. 8:30 
Program Nr. 2. 


|. jest satyrą na prze 


a mianowicie, że mistrz tanga 
okradał :w  najbezczelniejszy 
sposób swych klijentów, wie- 
dząc, 


zrobią, bojąc się kompromis 
tacji. 


Pomysłowego „króla tanga“ 


iż ci kwestji z tego nie | osadzono w więzieniu. 


O SO 
Angija—Australja w jedena- 


(B) Rząd angielski 
śmiały plan komu ji lotni- 
czej, który czas podróży między 
obu półkułami zmniejszy do mini- 
mum, 

Bir William Branker, wicemar 
azalek lotnictwa wypowiedział w 
Wembley swe zdanie nad 
talk ciekawym przedmiotem. 

Rząd angielski ma zamiar 
ruchomić dwa balony sterowe, 
któreby stale kursowały między 
Anglją a Idjami, 

W okolicy Ka Z) 
zbudowana będzie stacja lotni 

Sir William Branker pov 
dział, iż następnie będzie urucho- 


rzucił 


Teafr 


Na dzisiejsze przedstawienie 
„Głałgamka* prawie wszystkie bi- 
lety wysprzedano, Wobec tego 
w środę i w czwartek grany będzi 


mów „Gałganek* w j J 
tnej obsadzie , naszych najler 
szych sił w osobach pp. Jarkow- 


skiej i reżysera Nowakowskiego 
w głównych rolach, 
Ostatnia premjer 
tu Nr. 1, komedja Tris 
da, Joes Mirande'a 


ubonamen 


Gustawa 
Quinsona „Potałunek*, odbędzie 


Sztuka ta 
rodówe 


się w piątek, 10 bm. 


szlachtę reprezeńtuj 
nie Boreka, Rozwadowiczowa 
Śtarska, oraz panowie Dębh 
Dobrowolski, Krotke i Nowa 
ki W innych rolach wystąpią 
pp. Jakubińska, Fabisiak, Kli 
szewski i Szubert. 
Reżyserja p. Nowakowski. 
ko k g 


Wedlug posiadanych przez 


| miony caly szereg innych linij Ko 
yjnych, a mianowicie % 
Singapore do Australji przez io- 
lonje holenderskie, następnie z A= 
fryki Wschodniej do Malty i zin- 
ji Zachodnich do Demerara, 
tego będzie -jeszcze 
owadzoma stała i to dość 
komunikacja z Anglji do 
Z tego wynika, iż po- 
do Kaplandu trwać 


ztować 
i za milę. 


tania, 
ledwie 2 s 


Miejski. 


Wydział Oświaty i Kultury da- 
i "Teatru Miej- 
iu r. b. przed- 
ępująco: 

rozpoczęto w, 
a „Ślubami pa- 


-g0 października Teatr Miejski 
dal 28 przedstawień, na które zło- 
4 sztuki, mianowicie: 
eńskie* — Predry— 
8 wi idowisk, „Romantyczna noe” 
— Himsa  Bachwitża — 7 wido- 


— 8 widowisk, 

* — Niecodemiego = 

W ciągu września 

było 17 dstawień zwykłych, 
2 zraeszeniowe, „2 robotnicze 


T. U. R, oraz 8 dla młot 
Ogólna frekw. encja wynosiła 8116 
08 sóby przeciętnie zaś na jednem 
przedstawieniu „Ślubów panień: 
skich“ było 328 osób, na „Romane 
j y“ i „Gajgankić* po 
„Kłopotach  genju- 


264 osoby, 


EDO ZTWPYZYCZE DISNEA WTZ "POT TZ ZST ZET PTY OZON ZZOZ, 


Teafr Popularny. 


Dziś, we wtorek, dnia 7.3 
b. m. o godzinie 18.16 wieczorem 
w dalszym ciągu świetna komedja 
Z. Przybylskiego „Wicek i Wa- 
cek“. W przygotowaniu potęż 
dramat Bissona „Pani X“, grany 
na wszystkich . scenach Europej- 
skich z wielkiem powodzeniem. 


Kierownictwo _ dokłada: wszel- 
kich starań aby sztukę wystawić 
jakn jetektowniej. Reżyseruje M, 
Biele Dekoracja, art. malarza 
B. Witkowskiego, - Kasa „czymha 
od godziny 5 po pół. do końca 
przedstawienia. 


KOMUNIKAT. 


W związku z listem otwar- 
tym do p. Ministra Skarbu 
Grabskiego, ogłoszonym w dniu 
5 b. m. w łódzkich pismach 
przez niektórych sprzedawców 
detalicznych i tytoniowych w 
Łodzi, Związek Hurtowników 
Tytoniowych Województwa Łódz- 
ki stwierdza co następuje 

E w rzeczonym 
cie żądanie w punkcie -pierw- 
szym, co do zaopatrzenia Łodzi 
w potrzebną ilość wyrobów jest 
słuszne i Związek nieustannie 
o to zabiega, wysyłając dele- 
gacje, apate it. d. do Głównej 
Dyrekcji Państwowych Monopoli 
Tytoniowych, jak dotąd bezsku- 
tecznie. 

Z dalszej, treści listu wynika, 
iż winę całkowitą za istniejący 
brak tytoniu ponoszą wyłącznie/ 
hurtownie tytoniowe. 

Przeciwko takiemu oskarże* 


Miejska Galerja 
Sztuki 
od godz, 8 rano | 
do 10-ej wiecz. 


Wystawa malarste 
wa, rzeźby, grafi- 
ki tt. d. 


niu jaknajkategoryczniej prote- 
testujemy i stwierdzamy dla 
ścisłości, że otrzymywany przez 
pot ególne hurtownie przy- 
dział z fab wyrobów tyto= 
niowych wynosi około 300 sztuk 
papierosów dziennie na defa- 
listę. 

Ultymatywne stawianie żą- 
dań w rzeczonym piśmie przez 
jednostki pozbawione możności 
hurtowego handlu wyrobami 
tytoniowemi przez wprowadze- 
nie w życie Ustawy o Monopolu 
Tytoniowym, jaskrawo stwier- 
dza cele osobiste autorów wspo- 
mnianego listu. 


Wojewódzki Związek 
Hurtowni Tytoniowych 
w Łodzi. 

Łódź, dnia 6. X. 1924 r. 
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Filharmonja 


Kino Spółdzielni 
Pracóoników Państoowych. 


Sienkiewicza 40. 


w ostatniej swej grotesce 
w 5 aktach p. t. 


Miejski Kinemafograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44 


Futra 


zRPACAIM 


Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej opowieści Aleksandra Dumasa 
serja I i II (12 aktów). 


Poczatek seansów: dla młodzieży o godz. ze) 


dla dorosłych o godz, 6-ej 


poleca „W Y 


NA RATY! 


po połud. 
8.45 wiecz. 


463 
męskiego, dam- 
skiego 
i dziagłonógo 


Sprobnicie piwa 


SMAKDSZE! z arcyksiążecego 


browaru w ŻYWEU, sb 


Jasne: ZDROJ. Ciemne: MARGOWE. 
Specjalność: PORTER, „a. 
Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53, 


FR. NOWIŃSKI i S-ka. 


OKAZJA! 


PLAC 4050 łokci 
kwadratowych 


(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania, 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- 
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2—6 po południu. 


sub, „posada*. 


Dziś i dni następnych. 


(czyli 20 lat temu) (L'ótroit mousquetaire) 
czyli 20 lat później).  Reżyserja i inscenizacj 
Specjalna ilustracja muzyczna pod kierunkiem p. Z. Sandomierskie O; i : i 
UE go. Ostatnie nowości paryskie i włoskie: bl 
Ez foxtroty, shimmy | onestepy, pazodoble I shottisze. Początek przedstawień w dni powszednie o PASEO 
w.so6 ., niedz. I święta o godz. 4-ej po poł Ostatni seans o 9ej-w. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniż. 


Zima na progu! 
Pluszowe palta damskie 


taniej niż za gotówkę 


gF na raty wg 


Piotrkowska 258. 


S. SZUMIŃSKI 


Pracownia obuwia 


Wykonanie pierwszorzędne, 
za trwałość I dobroć 11! 

` Ceny nader niskie!!! 
Łódź, ul. Kopernika Nr. 30, front, 435 


Moda infeligenina 


lat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z ő kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura- 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 
Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny“ 


TANIE OBUWIE 


MĘSKIE i DAMSKIE ""rnsonów * 


WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 


R. GAŁECKI, "Se" 


Król humoru, śmiechu i dowcipu MAKS LINDER 


„Zręczny muszkieter* 


IN słynnej powieści Al. Dumasa. (Trzej muszkieterowie 
a Maksa Lindera. Wytw. ameryk. „United Artist.“ w Los Angelos. 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


548 


męskie 
Palta jesienne 


Wejście 


„3 
GODA bezpłatne. 


NA RATYI 


gyerancja 


Restauracja 
Hotelu 


„SAVOY” 
Traugutta 6. 


Potrzebni chłopcy 
do sprzedaży gazet 


Zgłaszać się do Administracji „Nowiny* 
ul. Piotrkowska 85. 0 „al 


510 


Ogłoszenia drobne, 


Wsskika poszukuję 
z niedużym kapi- 
tałem oraz udziałem 
w pracy, celem rozsze- 
rzenia dobrze prospe- 
rującego przedsiębior- 
stwa węglowego. . Zgło- 
szenia osobiste Piotr- 
kowska 249, skład wę- 
gla i drzewa. Zgłaszać 
się od 9r. do 12. 


Na rały i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


UBIORÓ 


oraz obuwia 


A. GABANEK, Łódź 


Filja Piotrkowska 275, 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


Chrześcijański 
Dom Ubiorów 


Napiórkowskiego 49. 


Uzin lekcji w 
zakresie klas pięciu 
Zgłoszenia do admini- 
stracji pod „Z. S,“ 


5 
541 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 

Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 
l 

Kto chce kupić — | Kto szuka pracy — 

Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. 
3 grosze, — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Kto chce coś sprzedać — Kto szuka służby, lub robotników — 


— Poszukujący pracy płacą tylko 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 


| 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszen a przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


ar tylko æ 
| Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
s 286 


€xzy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 
Swój do swego! 


Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
*że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Błażejczyk i Gordoni 


448 SKŁĄD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


Baczność! Ma raty i za gotówkę! | 


“Za Wydawnictwo „NOWINY”: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. i 
Piotrkowska 85, Telefon 29. 


